|AKel1-14 


Głównu Radu Koordynacyjna SZS-AZS, 
« właściwie — Stołeczny Ośrodek Sportowy 
i Warszawski Okręgowy Związek Koszy- 
kówki organizują 

WIOSENNY TURNIEJ MINI KO- 
SZYKÓWKI DLA UCZNIÓW SZKÓŁ 
PODSTAWOWYCH! 

GŁOWNE NAGRODY: 

Puchar Przechodni Głównej Rady Ko- 
ordynacyjnej SZS-AZS — dla dziewcząt i 
Puchar Przechodni Stołecznego Ośrodka 
Sportowego — dla chłopców. 


Termin i miejsce? 


Od 15 do 17 kwietnia br., w Warszawie. 
Hala Stołecznego Klubu Sportowego przy 
placu Żelaznej Bramy 1. 





Uwaga! W Turnieju mogą wziąć udział 
reprezentacje z terenu stołecznego woje- 
wództwa warszawskiego i ci, którzy w tym 
czasie spędzać będą ferie wiosenne w na- 





HARCER- 
SKIE 


muzeum 


ŻABOWO (HSI). Nie 
wszyscy wiedzą, jakie 
skarby kryją strychy i 
piwnice domostw. Wie- 
dzą o tym natomiast 
harcerze ze  Zbiorczej 


bowie. Przed kilku la- 
ty pomysł poszperania 
wśród przeróżnych ru- 
pieci podsunął harce- 
rzom ówczesny szczepo* 
wy druh Szymczyk. Już 
pierwszy eksponat, jaki 
trafil do harcówki, przy- 
prawiłby o zawrót głowy 
niejednego kustosza mu- 
zeum. Był to kamienny 
toporek znaleziony w 
polu, a _ przyniesiony 
przez Kazika Dykę. 
Obecnie _ harcerskie 
muzeum mieści się na 
długim stole w harców- 
ce, oprócz owego topor- 
ka znajdują się tu stare 
żelazka, takie z „dusza- 
mi” i na węgiel drzew- 
ny, moździerze, lampa 
nattowa, kołowrotek, 
wrzeciono, _ fajansowe 
kufle do piwa i pięknie 
malowane — drewniane 
skrzypeczki. (wm) 


szym stołecznym mieście. 


Lodowce się powiększają 


NORWEGIA (PAP). W ciągu ostatnich lat ucze- 
ni zaobserwowali, że lodowce na terenie Nor- 
wegii zaczynają się powiększać. Zdaniem glacjo- 
logów, zjawisko to zostało spowodowane przez 
falę obfitych deszczów i opadów śniegu, po któ- 
rych nastąpił znaczny spadek temperatury. Szcze- 
gólnie szybko zwiększają się rozmiary lodowców 
zachodniej i północnej części Norwegii. Grubość 
jednego z lodowców na północy zwiększyła się 
w ciągu ub. roku o 1,7 metra. (ej) 


powrócił na trasę 
wielkiego rejsu 


USA (PAP). Kapitan Krystyna Chojnowska-Lis- 
kiewicz, która w dniu 8 marca wyruszyła w samot- 
ny rejs dookoła świata na jachcie „MAZUREK”. 
musiała przerwać pierwszy etap trasy okołoziem- 
skiej i wrócić do Las Palmas, ze względu na awarię 
samosteru. Pobyt w Las Palmas trwał dziesięć dni. 
W tym czasie żeglarka dokonała przeglądu jachtu 
i wspólnie ze specjalistami — naprawy uszkodzeń, 
po czym wyruszyła na trasę wielkiego rejsu. W 
pierwszym etapie „Mazurek* ma pokonać trasę na 
Barbados w około 30 dni. 














Kapitan Krystyna Chojnowska-Liskiewicz jest 
pierwszą kobietą w świecie, która podjęła próbę 
odbycia samotnego rejsu dookoła świata. (wm) 





BIELSK PODLASKI (HSI). 
y 4 zaran Niedawno harcerze 1 X 


Podlaskim urzą: 
młodszym kolegom 52: %:: 





Szczepu ZHP przy Gminnej 
Szkole Zbiorczej w Bielsku 
ciekawą 








przedszkolaków, aby  zapo- 
znać ich z pracą drużyn zu- 
chowych i harcerskich. Na 
małych gości czekała niespo- 
dzianka — harcerze przygoto- 
wali inscenizację bajki pt. 
„Królewna Śnieżka”. — Po 
edstawieniu, które wszyst- 
kim bardzo się podobało, zu- 
chy pokazywały przedszkola- 
kom książeczki — zuchowe, 
sprowności, wyjośniały co o- 
znaczają symbole na znaczku 
zuchowym. Potem wspólnie 
zwiedzano szkołę. Na zakoń 
czenie spotkania  przedszko- 
lakom wręczono ogromne, 
kolorowe lizaki. 











Mirosława Niewińska 
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Zdjęcie: A. Zawadzki 


prezentujemy na stronie 5 


CENTRALNY 
ZWIĄZEK 


SPÓŁDZIELNI 
ROLNICZYCH 


„Samopomoc 
Chłopska” 


„Spółdzielczość rolnicza zjed- 
noczonymi siłami realizuje pro- 
gram rozwoju gospodarki żyw- 
nościowej i postępu. społeczne- 
go na wsi” — to hasło przyświe- 
cało delegatom_ uczestniczącym 
w Kongresie — Zj niowym 
Spółdzielczości Rolniczej w War- 
szawie. Obradował on w dniu 
2 kwietnia br. Zgodnie z uchwa- 
łami podjętymi na nadzwyczaj- 
nych zjazdach — spółdzielczości 
zaopatrzenia i zbyłu mleczar- 
skiej oroz ogrodniczej, wszyst 
te organizacje spółdzielcze zjed- 
noczyły się, tworząc jedną: Cen- 
tralny Związek Spółdzielni Rol- 
niczych „Samopomoc Chłopska”. 

Rolniczy ruch spółdzielczy ma 
w Polsce ponad półtorowiekowe 
tradycje. Pierwszą organizacją 
typu spółdzielczego było Hru- 
bieszowskie Towarzystwo Rolni- 
cze założone w 1816 roku przez 
Stanisława Staszica. Swoim po- 
stępowym programem  wyróżnia- 
ło się ono spośród różnego typu 
organizacji chłopskich w ówczes- 
nej Europie. Działojąc potem 
przez szereg lat w trudnych wa- 
runkach politycznych, ruch spół- 
dzielczy oprócz zadań typu gos- 
podarczego, stawiał sobie za cel 
podnoszenie na wyższy poziom 
wiedzy chłopów oraz ich świa- 
domości narodowej. Spółdziel- 
czość rolniczo aktywnie włączyła 
się w budowę Polski Ludowej. 
Dziś stała się potężną organi 
zacją, która aktywnie współucze- 
stniczy w przeobrożeniach doko- 
nujących się w rolnictwie. O jej 
zasięgu świadczy fakt, że sku- 
puje ona wszystkie produkty rol- 
ne, zaopatruje ponad 15 min 
mieszkańców wsi w artykuły kon- 
sumpcyjne a także rzesze tury- 
stów. Obsługuje łącznie ponad 
3 mln gospodarstw rolnych. 

VII Zjazd PZPR uchwalił pro- 
gram unowocześnienia rolnictwa 
a także zwiększenia produkcji 
rolniczej. Zakłada on m.in. 
wzrost produkcji zbóż, ziemnia- 
ków, pasz a także warzyw i owo- 
ców. W programie tym przewi- 
duje się, że przemysł dostarczy 
coraz więcej i coraz lepszych 
maszyn rolniczych ułatwiających 
pracę rolników. 

Try istniejące organizacje 
spółdzielcze tworzyły sytuację, w 
której jeden rolnik w trzech miej- 
scach załatwiał sprzedaż swojej 
produkcji i zaopatrzenie w ko- 
nieczne mu artykuły. Powodowa- 
ło to niepotrzebną stratę czosu. 
Jedna duża organizacja spół- 
dzielcza przyczyni się do zikwi. 
dowania marnotrawstwa czasu o 
także lepszego — wykorzystania 
nakładów finansowych państwa 
na rolnictwo. „Służycie dzisiaj 
innej wsi, innemu _ rolnictwu, in- 
nemu rolnikowi niż przed laty" 
— mówil premier Piotr Jarosze- 
wicz do uczestniczących w Kon- 
gresie delegatów. 

Zjazd uchwalił nowy statut o 
także dokonał wyboru rady 
CZSR. Jej przewodniczącym z0- 
stal Antoni Korzycki, (bz) 





























Ci, którzy startują w olimpiadach szkolnych, odpowiadają prze- 
— Warto! Inni nie mają zdania, albo twierdzą, że to bez 


ważni: 





niem 


egzamin 
Korzyść więc z tego czy 


wstępny. 


tak. czy inaczej, jest. 





sensu. Kiedy im się jednak przyjrzeć bliżej, okazuje się, że po pro- 


stu nie mają żadnych skrystalizowanych zainteresowań, naukę w 
szkole traktują jako zło konieczne, nie darząc szczególną sym- 


patią choćby jednego tylko przedmiotu. 


A powodzenie w olimpiadzie — jak wykazały to prowadzone nad 
olimpijczykami badania — uzależnione jest w dużej mierze od pa- 
sji, zaangażowania w przedmiot, który uczeń wybrał sobie do wy- 
kazania olimpijskich umiejętności, od rzeczywistego zainteresowa- 
nia, wybiegającego często daleko poza oficjalny program. 


Dlaczego 
olimpiady? 
Pomysł olimpiad  szkol- 
nych narodził się już dość 
dawno, bo na przełomie 
1949 i 50 roku, kiedy to 
wystartowała pierwsza 0- 
limpiada — matematycz 
A dlaczego 
formę aktywizacji ucznia? 
„Demokratvzacja oświaty 
— czytamy w jednym 
ówczesnych dokumentów — 
polegająca na otworzeniu 
przed tkimi jak naj- 
szerszych możliwości 
kształcenia się i awansu, 
nie sprowadza się tylko do 
stworzenia jednakowych, i- 
dentycznych dla każdego 
warunków kształcenia, lecz 
polega także na ich różni- 
cowaniu i indywidualiza- 



































d ie, ideałem by 
było, gdyby, dając każde- 






























Olimpijczycy 
na studiach 


Są bardzo aktywni i o- 
siągają dobre wyniki nau- 
czania. To, że zostali przy- 
jęci na uczelnię bez egza- 
minów, powoduje, iż kole- 
dzy, którzy musieli sięg- 
nąć po studencki indeks 
normalną drogą,. traktują 


ich trochę z rezerwą, bar- 
dzo 


uważnie komentując 





«limpijczyk studiów nie 
kończy, ale są to wypadki 
sporadyczne i najczęściej 
losowe. Większość kończy 
studia w terminie i z do- 
brymi rezultatami. Wśród 
171 zwycięzców 10 pierw- 
szych olimpiad  matema- 
tycznych, na przykład, po- 
łowa pracuje obecnie na 
wyższych uczelniach w 
charakterze pracowników 
naukowych, w tym 6 w 
stopniu profesora, 15 — 
docenta, a 33 ma doktorat 
z. matematyki. 

Przykład ten potwierdza 
więc tezę, iż olimpiada to 





TEZ ZEK: 
































dobry sposób na wyktywa- 
nie autentycznych  talen- 


tów. 
Słowo 
o 
matematykach 





Olimpii 
jest 
ma 





da matematyczna 
najstarszą w Polsce; 
też największą liczbę 
lań. Warto więc powi 
o niej kilka słów do- 















dz 





„datkowo. 
Pytano, na przy. 
matematycznych olimp. 





czyków, co sądzą 0 _ lej 
sportowej selekcji.  Odpo- 
wiadali najczęściej, że „o- 


















































mu jednakowe, jak najlep- limpiada stanowi dodatko- 
sze warunki, jednocześnie a, stane rozwoju zdolno” 
5 EG ności i wybicia się dla 
pracować % nim osobno, o owy oda zal 
by dopasować w ten spo- ze środowisk nie pobudza” 
sób proces uczenia do in- jących specjalnie do 
dywidualnych potrzeb i woju owań i 
możliwości; - wyniicającychi zdolnień _ matematycznych 
Ę fe (ap. wiejskich). 
4 rozmaitych - uzdolnień, dzlclaja też obwianiekića 
różnego poziomu inteligen- rych organizatorów olim- 
cji, różnych zainteresowań. piad, anizm selek- 
Na razie jednak je: gl M sprzyja 
e bę Pld uczniom i tak już uprzywi- 
jeszcze niemożliwe, chi lejowonym: pęzez 
w dalekich planach resortu ny. wpływ łowiska do- 
oświaty umieszczono _pro- mowego i szczanie do 
paki Awiadsznie renomowanej 
ih takiego zwi AE Pre otyłe 
adry nauczającej; y u- mieśc zuje 
czący miał tylko kilku wiem, że ambicje uczniów 
podopiecznych i do dyspo- | ponadprzeciętne uzdolnie- | sie puzedolimpijskich przy- | każdy sukces i każde potk- | zderzają się w jednym 
zycji mózg elektronowy, | nia, stworzyć dodatkowe, | gotowań wiedza — gdy los | nięcie. Na studiach olim- | punkcie ż ambicjami nau- 
Ki £ ż izien. | większe szanse rozwoju | nie pozwoli dotrzeć do fi- | piiczyk jest więc przez którzy — pragnąc 
WCC CZE tych uzdolnień. I — jak po nałów i stanąć na podium zy rok jak na cen- a swych uczniów. 
nie dane o postępach po- kazało doświadczenie — przydaje się później jym. Spręża się za- 'stko, aby dostar- 
szczególnych uczniów, sy tej co roku koi prz staraniu się o przy- tem wewnętrznie i wyni- czyć im potrzebnej lite: 
zczegółowo programował- | stają dziesiątki ty jęcie na uczelnię. Więk- | kami w nauce stara się po-, achowej pomocy, sa- 





by ich kroki następne. 










Ale jako się rzekło — 
jest to jeszcze pieśń pi 
szłości. Tymczasem 

warto było wprowadzić ji 

kąś formę pośrednią, która 
pozwoliłaby niektórym 
uczniom, mającym pewne 






uczniów, przys 
liminacji ol 


święceń, zwłaszcza, że owo 
poświęcenie nie idzie na 
marne. Pogłębiona w cza- 











studia bez. e- 


szość startujących bowiem, 





wojewódzkich, 


pijskich w | tych, którzy 
sportowej. | liminacji 
bowiem di zdaje potem 





dotarli do e- ypadły mu 





«%_ powodze- 


iż — olimpijskie 


Zdarza się oczywiście, że 





memu _ często 
do innych miej 
poszukiwaniu niezbędnych 
książek i skryptów. 





zasłu- 





A więc — czy warto być olimpijczykiem? 
Myślę, że już więcej argumentów nie trzeba, 








Na zachodnim brzegu rzeki Jor- 
dan ludność arabska wystąpiła prze- 
ciwko nieludzkiemu traktowaniu jej 
przez izraelskiego okupanta. Prze- 
ciwko wysokim grzywnom z byle 
powodu, nakładanym bez sądu i 
możliwości obrony. Przeciwko rugo- 
waniu Arabów z ich domostw, aby 
osiedlić tam ludność | żydowską. 
Przeciwko ekscesom grup, które za 
przyzwoleniem Tel-Awiwu, starają 
się wypędzić wyznawców islamu z 
ich świątyń. 

O swoje prawa upomniała się 
przede wszystkim arabska młodzież. 


Liczne demonstracje, bezwzględnie 
tlumione przez wojsko, wywoływały 
następne. Jeszcze gwałtowniejsze. 
Okupant był zaskoczony. Nie spo- 
dziewał się takiej reakcji. I rzeczy- 
wiście, była ona zaskoczeniem rów- 
nież dla zagranicznych koresponden- 
tów, letórzy od lat obserwowali dość 
bierny stosunek ludności arabskiej 
do poczynań władz okupacyjnych. 
Skąd więc wzięła się ta nagła reak- 
cja? 

Obserwatorzy są zgodni: ciężar 
walki o wolność zdecydowanie prze- 
jęła młodzież, rodzicom pozosta: 








Na zachodnim brzegu 


jąc bierny opór. Jej porywczość i 
jakby nagle obudzony ruch narodo- 
wy przeraził Izrael, który sądził, że 
swą polityką doprowadzi, do wy- 
marcia wśród ludności arabskiej 
wolnościowych zamiarów. Tymcza- 
sem tak charakierystyczna dla mło- 
dości potrzeba samookreślenia się, w 
tym wypadku zrodzona w opozycji 
do często ugodowych poczynań ro- 
dziców, dała znać o sobie ze zdwo- 
joną siłą. 

Fakt ten z pewnością znacznie 
wpłynął na decyzje Rady Bezpie- 
czeństwa ONZ, która 14 głosami 


przeciw jednemu  wstrzymującemu 
się (USA) surowo potępiła wszel- 
kie „próby zmiany statusu prawne- 
go i religijnego, przede wszystkim 
Jerozolimy, a także dyskryminacyj- 
ną działalność rządu izraelskiego, 
która jest nielegalna, gdyż podej- 
mowana wbrew woli rdzennej lud- 
ności arabskiej i postanowieniom 
ONZ". 

Jeden 2 przemawiających na fo- 
rum ONZ delegatów powiedział: 

— Ten, kto winien jest przelewo- 
wi krwi młodych ludzi, którzy wy- 
soko niosą sztandar swego narodu, 
ten kto niszczy życie, gdy się ono 
dopiero zaczyna, ten nie zasługuje 
na żadne względy. Młodość to czy 
ta, to niewinność i wdzięk, to 
iejszy obraz ludzkości, | to 
przyszłość każdego kraju. Każdy 
występek przeciw niej jest zbrodnią. 

Arabska, poetycka kwiecistość te- 
go sformułowania trafnie chyba od- 
daje uczucia, jakie rodzą się 
wśród czytelników gazet,  czytają- 




















cych kolejną wiadomość, że ota i- 
zraelskie wojska rozpędziły brutal- 
nie jeszcze jedną demonstrację, że 
wielu młodych jest rannych, że są 
zabici. 

Nićdawno agencje prasowe donio- 
sły: „Komunistyczna Partia Izraela 
potępiła w parlamencie rząd za ma- 
sakrę ludności arabskiej, zgłaszając 
jednocześnie swe votum nieujności 
wobec tego gabinetu”. 

Czytając to sprawozdanie, chciało 
by się, aby potępienie i żądania 
ONZ, światowej opinii i KPI — 
spełnienia słusznych postulatów lud- 
ności arabskiej oraz zwrotu zagra- 
bionych jej ziem — jak najszybciej 
dotarło do świadomości tych, któ- 
rzy decydują jeszcze o losie ludno- 
ści z zachodniego brzegu Jordanu, 
która to ziemia była jeszcze nie- 
dawno przykładem pokojowej egzy- 
stencji trzech religii, trzech kultur 
i dwóch narodowości. 


WOJCIECH PIELECKI 






























IWICUSZYCZY 


POLSKIEJ 








Zdjęcie: J. Łopuszyński 


NASI DELEGACI 


NIE MOŻNA SOBIE 


POZWOLIĆ 
NA STRATĘ CZASU 


Mis. młodego wieku życiorys * 


harcerski ma długi. To dlate. 

go, że ma... o 2 lata starszą 
siostrę. Jak siostra miała lat 8, to tak 
się złożyło, że musiała się Krysią 
opiekować, a że akurat wstąpiła do 
drużyny zuchowej, no to zabierała ją 
ze sobą na zbiórki, I stała się Krysia 
najmłodszym zuchem. Obietnicę zu- 
chową złożyła co prawda o wiele 
później, razem ze swoimi rówieśni- 
cami, ale była już wtedy starą we- 
teranką. 











"Teraz Krystyna Dziura jest uczen. 
nicą klasy III Liceum Ogólnokształ- 
cącego nr 1 w Rzeszowie, zastępcą 
szczepowego szczepu HSPS przy 
swojej szkole i delegatką na Kongres 
Młodzieży Polskiej. 


W ubiegłym roku była drużynową 
HSPS, dwa lata temu — szarą, zwy- 
czajną harcerką. Jedną z wielu. Sa- 
ma mówi, że jak była w pierwszej 
licealnej, to tak trochę na harcerstwo 
patrzyła z boku. Właściwie, to wstą- 
piła do drużyny jedynie ze względu 
na sentyment i ten swój zuchowy ży- 
ciorys, HSPS wydawał jej się czymś 
mglistym i... niespecjalnie ciekawym. 
Wiosną kolega ze starszej klasy, dru- 
żynowy, namówił ją, żeby pojechała 
ź nimi na rajd, „To była strasznie 
fajna drużyna, zgrana, z  pomysła- 
mi!" — opowiada. I ten rajd, to był 
taki przełom, spodobało jej się, prze. 
konała się, że to jest to! W czasie 
wakacji pojechała na kurs drużyno- 
wych HSPS, jesienią, gdy zaczynała 
1I klasę, objęła drużynę. Przeżyła 
wtedy moment strachu, bo nowo 








przeszkolonych drużynowych było 
kilkoro i kilka klas, w których dru- 
żyny trzeba było objąć, losowali więc 
komu przypadnie która klasa — jej 
przypadła klasa... własna, ta, w któ- 
rej była uczennicą. W | pietwszym 
momencie wydało jej się, że wyklu- 
czone, że nie da rady. Dzisiaj,z per- 
spektywy ponad półtora roku, jest 
zdania, że był to przypadek szczęśli- 
wy. „Uważam — mówi — że nie ma 
to jak drużyna we własnej klasie. 
Automatyczny, jak się uważa, auło- 
rytet ucznia starszego wśród ucz- 
niów klasy młodszej jest... tylko teo- 
rią. Na każdy autorytet trzeba sobie 
zapracować, a łatwiej jest to zrobić, 
gdy się ma do czynienia z ludźmi, 
których się dobrze zna, właśnie z tej 
samej klasy”. 

Zaczynała od... zabaw zuchowyci 
To nic, że mieli po 16 i 17 lat — ró 
ne, zupełnie dziecinne gry i konkursy 
spowodowały, że zżyli się, scemento- 
wali... Dopiero gdy już byli jedną pa- 
ką, można było zabrać się do spraw 
poważniejszych. Powoli, z tygodnia 
na tydzień, z miesiąca na. miesiąc, 
drużyna Krystyny zaczynała coraz 
więcej znaczyć — i w szkole, i w 
szczepie. Uznano, że Krystyna jest 
dobrą, jest bardzo dobrą drużyno- 
wą. Ona sama zapytana o to, jaki 
powinien być według niej dobry dru- 
żynowy HSPS, po namyśle odpowia- 



























da: „Najważniejsze to to, żeby był 


spokojny, to znaczy, że nie wolno mu 
przejmować się, gdy ktoś na jego po- 
czynania patrzy z przymrużeniem 
oka, pokpiwa sobie. Jeśli zacznie się 
wtedy denerwować, okazywać to 


zdenerwowanie, to — jest 
raczej nie mu się nie uda”. 
W tym roku szkolnym została za- 
stępcą szczepowego, drużynę objęła 
koleżanka. Czy jest z tego zadowo- 
lona? Z jednej strony — tak, bardzo. 
To i szersze pole działania i radość, 
że jej wysiłki dotychczasowe zostały 
docenione. Z drugiej strony wydaje 
jej się, że praca drużynowej sprawia- 
ła jej większą satystakcję, po prostu 
efekty były szybsze. Największą bo- 
lączką i szczepu, i Krystyny jest brak 
przeszkolonych drużynowych. Kurs 
— tak, owszem, ale doświadczenie 
zdobywa się nie na kursach, lecz z 
czasem. Ona sama, gdyby prowadziła 
drużynę i w tym roku, nie popełniła- 
by już wielu błędów, które popełniła 
w ubiegłym roku. Próbuje dzielić się 
tym doświadczeniem z koleżankami 
i kolegami drużynowymi. Nie chcia- 
łaby być zarozumiała, ale wie, że na 
ile z tego jej doświadczenia będą 
chcieli skorzystać, tym lepsze będą 
drużyny w szczepie, tym lepszy bę- 
dzie szczep, tym większa  satystak- 
cja dla wszystkich jego członków. 


Nie wyobraża sobie życia bez har- 
cerstwa, bez działania. Sama sobie 
dziwi się, że przez pierwszy rok w 
szkole średniej była tak bierna i taka 
2 boku. Właściwie to zmarnowała ten 
vok. Nie ona jedna. Zauważyła, że 
jest to prawie reguła, a szczególnie 
dotyczy tych, którzy należeli do har- 
cerstwa w szkole podstawowej. Ja. 
koś tak się bowiem dzieje, że nie 
wiele mówi się tam o HSPS i ludzie 
przychodzą nieufni i tacy jakby na- 
stroszeni, Być może, że jest w tym i 
wina szczepów HSPS, które wśród 
młodszych kolegów, przyszłych swo- 
ich członków nie potrafią się zarekla- 
mować, Oni postanowili to _ przeła- 
mać, kilkanaście osób z ich szczepu 
pełni różne funkcje instruktorskie w 
twużynach przy Szkole Podstawowej 
nr 19. Uważają, że to bardzo ważne 
pole ich działalności — przechodze- 
nie z drużyny harcerskiej do druży- 
ny HSPS powinno być płynne, nie 
można sobie pozwolić na stratę cza- 
su. 


spalony, 














EWA KLOSIEWICZ 


WRZĘRZEIEEOY OT EPZJ MENDA TT OTTE i LAE DEE TOW OST WP OC TAPETĘ TZEOOZEODRK SEKE! DY BA ORSEDK A NORZE 


JAN WÓJCIK PISZE ZE SZWECJI 


Wieczór byl deszczowy, lecz mimo zlej pogody rzy dziewczyny uparcie cze- 
Kały przed wystawą eleganckiego domu towarowego „Enko”, co chwila kon- 


trolując swój wygłąd w olbrzymich szybach. Zapytalei 


kiwaną fireze mnie ulicę, a ponieważ 
któraś podprowadzila mnie 





właściwym kierunku. W tym 





je najpierw o poszu- 
tlumaczyły zbyt zawile, poprosiłem, by 
lomencie dziewczęta 





głośno zaprotestowały: — Nie, nie możemy, czekamy przecież na swoich raggare. 


ESZCZE przed wyjazdem do 
Sztokholmu coś niecoś dowie- 
działem się o słynnych zmotory- 
zowanych jeżdźcach, którzy jednak nie 
dosiadają koni, ale olbrzymie, z reguły 
amerykańskie krążowniki, mające pod 
maską po 200 i 300 koni mechanicz- 
nych, a więc dziesięciokrotnie więcej 
od naszego „malucha”, Pokazywano 
mi ekipy młodzieńców ubranych w 
dłlnsowe uniformy, - spórzane kurki i 
spodnie, długowłosych, tloczących się 
po 6-7 osób w samochodzie, mającym 
z reguły uszkodzony tlumik. 
Poprosilem dziewczęta, aby poznały 
mnie ze swoimi „jeźdźcami”. Po kilku- 
nastu minutach przy krowężniku zatrzy- 
mal się amerykański „Ford” i dziew- 
czyny zniknęły w głębi wozu. Narada 
trwała kilka minut, ale widocznie za- 
kończyła się pomyślnie, bowiem jeden 
z pasażerów, ubrany w serdak z koziej 
skóry, włożony na gołe ciało, poprosił 
mnie do środka. 
| dopiero wtedy mogłem się przekć 
nać o trafności określenia „jeźdźej 

















Samochody „raggare” wzbudzoją podziw 


Ci zmotoryzowani kowboje potrafią jeż- 
dzić po zatłoczonych ulicach Sztokhol- 
mu niczym po torze wyścigowym. Sza- 
leńcza jazda, z całkowitym zresztą res- 
pektowaniem przepisów, bowiem w 
Szwecji mandaty są bardzo wysol 
zapierała dech w piersi. Śpiew opon, 
ryk silnika i głośna muzyka z magne- 
tofonu oszałamiały. Ale faktem jest, że 














sztokholmskie ulice mają znakomitą 
nawierzchnię, co zachęcało do brania 
wiraży z ogromną prędkością. Wresz- 
cie zatrzymaliśmy się przy barze typu 
„Wimpy”. Sieć tych barów oplotła nie- 
malże cały kapitalistyczny świat. Po- 
daje się w nich hotdogi, frytki, proste 
i tanie dania rybne, kawę, lody oraz 
piwo. 


OZMOWA zeszła oczywiście od 

razu na temat muzyki młodzieżo- 

wej. Grupa „Abba” już się prze- 

żyła. Coraz większą popularność zy- 

skują melodie greckie, chociaż oczy- 

wiście, najwięcej płyt dostarczają zes- 

poły angielskie i amerykańskie. 

— Dlaczego staracie się być tak ory- 
ginalni? — zapytałem. 

Ten w koziej skórze, 

















któremu na 









się zawieszony na 
myku kawalek kła morsa, powie- 
dział: — W tym kraju może zaskoczyć 
tylko oryginalność. Naszym marzeniem 
jest być cale życie „roggore”. Tylko, 
ie to niemożliwe, bowiem z_ chwilą 
ukończenia szkoły rodzice nie chcą 
utrzymywać ani nas, ani samochodów. 

Tak więc ciągle brakuje pieniędzy. 
Stąd czasem wplątują się w ofery za- 
robkowe. Niedawno w Sztokholmie wy- 
kryto szajkę, która przetapiała srebrne 
jednokoronówki na sztabki stebra. Prze- 
stępczy dowcip polegał na tym, że 
korony, wybite przed 1968 rokiem, zo- 
wierały w swoim składzie srebra za 
dzisiejsze prowie dwie korony. Szajka 
przetopiła na sztabki prawie 20 mln 
monet. 








ŚRÓD rozgadonej grupy zwra- 
GRO ANEZANCE GRA TOT 
chlopak myślał — jak się później 

okazało — inaczej niż wszyscy. Jest po 

prostu od nich starszy. Jego to już 
zbytnio nie bawi. Ot, trzyma się z nimi 
trochę z przyzwyczajenia. Uważa, ie 

jest to zabawa odpowiednia dlo 16-18- 

latków. Sam ma poważniejsze proble- 

my na głowie. Pracuje przy wydoby- 
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Wszystkie dziewczyny | mają 
„raggare” 


swoich 


waniu ropy z dna Morza Północnego 
w szelfie Ekofisk. Tuż przed jego wy- 
jazdefn na urlop zdarzył się tam tro- 
giczny wypadek. W czasie eksplozj 
gazy zginęło 11 osób.  Kilkakra 
wyższe 









niż na lądzie zarobki przywa- 
biają tam jednak wielu młodych, ryzy- 
kujących czasem życiem. Opowiadał, 
ie sam sztorm może niejednego prze- 
razić. Pływające wieże wiertnicze i pla- 
tformy wydobywcze z trudem wytrzy- 
mują uderzenia kry i potężnych, 30-me- 
trowej wysokości fal. Czasem łańcuchy 
kotwiczne puszczają i hurogan wiejący 
z prędkością 200 km no godzinę goni 
pływającą fabrykę ku skałom, odi 
rając pracującym w niej resztę na 
dziei. W takiej bazie nie ma chwili 
spokoju, toteż wymiona pracujących 
następuje co dwa tygodnie. 

Więc przyjechał do Sztokholmu, od- 
nalazł dawnych kolegów, ole to już 
nie jest to. Jedyne, czego pragnie, to 
zarobić tyle. by móc kupić sobie łódź 
ioglową i wypłynąć tok daleko w mo- 
rre, oby nie dochodzii do niego żo- 
den z zopachów _ cywilizacji. 

Noc z „raggare” minęła szybko. Eryk 
odwiózł mnie samochodem do hotelu. 
W czasie jazdy powiedział, że nie być 
„raggare”, to znaczy nie przeżyć pełnej 
młodości. On już ją przeżył i dlatego 
niedługo stanie się spokojnym obywa- 
telem i solidnym pracownikiem. 

Pomyślalem sobie, ii trudno się 1 
tym zgodzić, choć wydaje mi się rów- 
Nek fe mnodsiia zajęcza Na 
zrobiło nic, by znaleść dla tej postawy 
alternatywę. 


Zdjęcia autora 



















„OCZ 


ZDOLNA, ALE LEŃ 


Uczę się w I klasie szkoły 
ogrodniczej. Jestem zdolna, ale 
leniwa. Szybko odbębniam lekcje 
pisemne i na tym koniec nau- 
ki. Nie chce mi się czytać ka 
żek, przygotowywać | tematów 
ustnie. Mam same trójki i wiem, 
że są to sprawiedliwe oceny. 
Chciałabym mieć lepsze stop- 
nie, ale co z tego, kiedy mnie 
się nie chce wysilać! Czy moż- 
na coś zrobić, by nabrać chęci 
do nauki? Chętnie przeczytała- 
bym rady tych, którzy zdołali 
przełamać taką niechęć, Wiem, 
że nie tylko ja mam ten pro- 
blem. Liczę, że napiszecie. 
Grażyna 


ICH DWÓCH, ONA JEDNA 





Zwracam się o pomoc do 
wszystkich czytelników ze, spra- 
wą, która bardzo mnie dręczy. 
W klasie jest dwóch chłopców, 
którzy się we mnie zakochali. 
Nie wiem, co mam z tym fan- 
tem zrobić! Traktuję ich jak 
zwykłych kolegów ze szkoły. 
Oni natomiast nie chcą tego zro- 
zumieć. Kiedy rozmawiam z jed- 
nym, drugi jest zazdrosny — 
i odwrotnie. Często dochodzi 
między nimi do bójek. Nawza- 
jem się szpiegują. Czuję się tą 
sytuacją skrępowana i nie wiem, 
się mam zachowywać. Cze- 

kam na jakąś radę! 
„Lawenda! 








Od redakcji: Powinnaś jasno 
SUANER=Ć 
z ni 
ciami, że bez sensu toczą, wal: 
ki, bo ty nie chcesz żadnego. 
Jeśli w dalszym ciągu będą któ- 
cić się między sobą, to faż ich 
sprawa, która cię mie obchodzi. 
pomysły mają czytel- 
nicy? Poradźcie. Sytuacja „La- 
wendy” jest kłopotliwa. Z jed- 
nym chłopakiem nieraz nie 
można dojść do _ porozamienia, 


A_ jakie 


a co dopiero z dwoma. 





SERCE, UCZUCIA... 


Sprawa, o której chcę napi- 
mać może wydać się wam bła- 
(a, ale ja preez nią mam ro- 
ważne kłopoty. Wkrótce skończę 
16 lat. Uczę się bardzo dobrze, 
mam _ świetne warunki w domu 
i.. jestem samotna. Nigdy nie 
miałam żadnej bliskiej koleżan- 
ki. Nie chodziłam też z żadnym 
chłopakiem, choć miałam sporo 
propozycji. Samotność to coś 
strasznego. Nie ma z kim po- 
rozmawiać, posłuchać płyt i 
taśm, pójść na spacer. Często 
zastanawiałam się, dlaczego tak 
się dzieje. Chyba przyczyna tiwi 
w moim usposobieniu. Wszystko 
naokoło mnie denerwuje. Nie 
lubię palić, nie cieszą mnie idio- 
tyczne wygłupy kolegów, nie 
interesują „puste” ko- 
leżanek. Nie znajduję ztozumie- 
nia, nawet u rodziców. Oni u- 
ważają, że pieniądze, 3 
yć Baguitony: lo. wreyslkó 
© czym może marzyć dziewczy- 
na w moim wieku. A_ serce, 
uczucia, zrozumienie |_ życzli- 
wość drugiego człowieka — czy 
to już się nie liczył Czy 
istnieje ktoś taki, komu moż- 
na zaufać, kto mnie zrozu- 
mie? Może ponosi mnie tylko 
fantazja? 
Elżbieta 


_cjalnośc acować jako pr: 
dzalnicy, tkacze, dziewiarze itp. | 
Ź wo czym ich zadanie polega na 
rzyjmują b 5: wolowaniu AL misa 
|. stawowych w wieku 15—18 l: przędzalniczych, tkackich, « 
--ktyczna” nauka: zawodu trwa 2-25 _ skich, przeprowadzaniu. konteoi 
a * BE abym Się SIĘ wa! (owca i przędzy, kierowaniu | 
szkolnych lub bezpośrednio w fa- 
- brykach pod kierunkiem nauczycieli. 
|, Program nauczania obejmuje takie 
przedmioty jak: jęz. polsi 
wanie obywatelskie, — | | 
fizyka, chemia i wychowanie fizycz. 
ka mic zawodowe 1 zajęcia w 
raktyczne. Podobny system naul aj 2 GAZ 
- obowiązuje w zasadniczych szkolach kandydatów do” szkół zawodowyć 
włókienniczych  przyzakładowych, 








„Wulkany na dnie Baltyku odkryli ucze- 
ni radzieccy" — ta lakoniczna notatka tak 
nas zainteresowała, że postanowiliśmy zo- 
sięgnąć informacji u najlepszego dostęp- 
nego źródła: w Pracowni Geologii Bałly- 
ku Instytutu Geologicznego w Sopocie. 

— Na razie nie o tym nie wiemy. Nie 
przewiercono starszych skał tworzących 
dno naszego morza. Owszem sugerowano 
kiedyś, że powstanie bałtyckiego burszty- 
nu wiąże się z wulkanizmem, ole to tylko 
nieudowadniona hipoteza — stwierdza kie- 
rownik Pracowni Geologii Baltyku, mgr 
Włodzimierz Kroczka. 








Poszukiwania zaczęto 
od Zatoki Gdańskiej 


Do tej pory z badań geofizycznych 
wiadomo — że dno Bałtyku budują ol- 
brzymie bloki skalne; niektóre z nich są 
wypiętrzone inne zapadnięte. Właśnie tym 
ostatnim zawdzięczają istnienie głębie 
bałtyckie. Geolodzy interesują się raczej 
osadami dennymi naszego mlodego mo- 
liczącego zaledwie 14 tys. lat. Bursztyn 
jest bowiem jedynym skarbem Baltyku. 
Poszukujemy ropy naftowej w skałach bał- 
tyckiego dna. Wiadomo, że pod Zatoką 
Pucką na głębokości kilkuset metrów są 
złoża soli potasowych, które w przyszłości 
będziemy eksploatować. Występują tam 
również nieliczne, niestety, fosforyty (mine- 
rały, z których produkować można nawo- 
zy fosforowe). 

A oto inny, kolorowy bałtycki skarb. 
W pracowni pod mikroskopem oglądam 
fioletowe kryształy cyrkonu. Ten_ mineral 
to krzemian cyrkonu. Można z niego wy- 
robiać doskonale tygle do topienia mć- 
tali. Sam cyrkon jest metalem nowoczes- 
nej techniki — znajduje zastosowanie w 
teaktorach jądrowych. Nadaje stali nad- 
zwyczajną twardość, ciągliwość i odpor- 
ność na wpływy atmosferyczne. Wystarczy, 
że dodamy cyrkonu do aluminium, a słono 
woda nieprędko zniszczy ten stop. Cyrko- 











nowi towarzyszy zawsze hafn — rzadki 
„pierwiastek o podobnych do  cyrkonu 
właściwościach. Sam minerał zawiera 


także często domieszki pierwiastków pro- 
mieniotwórczych, zwłaszcza. uranu, 

Na dnie spoczywają także pokłady kru- 
szywa, doskonałych piasków szklarskich 
czy formierskich. Morze potrafi doskonale 
sortować material: zdarza się tak, że w 
złożu piasku 90 proc. ziaren ma tę samą 
średnicę! 

Poszukiwanie skarbów morskich zaczy- 
na się od brzegu. Zapewne spacerując 
po plaży zauważyliście fioletowy piach. 
To właśnie cyrkon. Cenna wskazówka dlo 
geologa. Świadczy o tym, że liejsty ma- 
terial prądy morskie unoszą dalej. Zna- 
leźć duże złoża cyrkonu to ważny cel po- 
szukiwań. Jednak geolodzy morscy sa w 








Zdjecie: Włodzimierz Kroczka 








trudniejszej sytuacji ich koledzy bada- 
jący osady lądowe. Swój teren mogą por. 
nać pośrednio dzięki aporaturze zainsto. 
lowanej na statku. 


Historia zapisana na dnie morza 


Co roku statek  naukowo-badowczy 
„Czapla” wyrusza na wody Bałtyku. Na 
początku naukowcy wzięli na warsztat Za- 
łokę Gdańską. W osadach jej dna zapi- 
sana jest cała historia Bałtyku. Lądolód 
skandynawski ustąpił stąd najwcześniej 
a wody powstałe po jego stopieniu dały 
początek przodkowi dzisiejszego morza — 
Jezioru Lodowemu. Jego dalsze losy moż- 
na odtworzyć dzięki skorupkom _mięczt 
ków zachowanych w osadach, Wiemy, ż 
Baltyk kilkakrotnie tracił kontakt z Ocea- 
nem zamieniając się w duże, szybko od- 
salające się jezioro. Świadczy o tym np. 
ślimak przytulik o czapeczkowatej zagiętej 
do, tyłu muszli. Órubość i barwa warste- 
wek osadu wskazuje na warunki klima- 
łyczne w jakich się tworzyły. (Warstwy 
jasne i grubsze świadczą o ociepleniu zaś 
ciemne i cienkie o ochłodzeniu). 

Lądolód skandynowski wycofując się z 
końcem ostatniego zlodowacenia z obsza- 
ru dzisiejszego Baltyku, rzeźbił jego dno 
pozostawiając na nim podobnie jak na 
stałym lądzie rynny i wzgórza morenowe. 
Takie podmorskie pasmo moren ciągnie 
się wzdłuż południowych wybrzeży Balty- 
ku. To Ławice: Odrzańska, Słupska i Środ- 
kowa. Nad Ławicą Słupską, w niektórych 
miejscach morze ma zaledwie 8 m głębo- 
kości. Ławica stanowi zaporę przeciw nisz- 
czącemu działaniu fal na brzeg morski 
Ale jest ona lakomym kąskiem dla... bu- 
downictwa. W ławicy znajdują się bowiem 
bogate złoża doskonałego kruszywo a 
więc jednego z podstawowych surowców 
budowlanych. Prawdopodobnie niedługo 
zaczniemy eksploatować ten cenny ma- 
terial. Przedtem jednak trzeba zbadać wa- 
runki panujące na samej lawicy i w jej 
sąsiedztwie. Jeśli napór fal na brzeg bę- 
dzie zbyt silny można osłabić jego dzia- 
łanie rzędami pali wbitych w dno. 


Echo-sonda 
— przedłużone oczy geologów 


Geolodzy z sopockiej pracowni wraz ze 
swymi kolegami z NRD i Związku Radzie- 
ckiego opracują w przyszłości mapę zaso. 
bów mineralnych Bałtyku. Już od kilku lat 
prowadzi się wspólne badania na niemie- 
ckim statku naukowo-badawczym  „Me- 
teor". Żeby dowiedzieć się, co kryją w da- 
nym miejscu glębiny Bałtyku trzeba zako- 
twiczyć statek i uruchomić  echo-sondę. 
Wysyłane przez to urzadzenie ultradźwięki 
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| A swoje nowe mieszkanie 
Elżbieta i Stanley Metelscy 
czekali kilka lat. Kiedy 
wiadomo już było, że dostaną je 
w nowym osiedlu Warszawy — 
na Służewcu nad Dolinką — całą 
rodziną, ź 5-letnim Stanleyem i 
letnią Blanką, wybrali się na 
pierwszy rekonesans. Tam, gdzie 
jeszcze tak niedawno były pola 
i) niewielkie zabudowania, wyrosło 
duże, nowoczesne osiedle, w któ- 
rym zamieszka kilkanaście ty- 
sięcy warszawiaków. Te rodzinne 
wycieczki x Ochoty, dzielnicy, 
gdzie mieszkali, na Służew nad 
Dolinką. stały się częstym ry- 
luałem niedzielnych spacerów. 
Mówiło się wtedy, że jadą zmie- 
rzyć swój dom, sprawdzić jak 
szybko rośnie. Po powrocie całe 
wieczory urządzało się to przyszłe 
M-5, rysowało jego plany, usta- 
wiało meble. Aż wreszcie przy- 
szło zawiadomienie, że mogą ode- 
brać klucze do nowego mieszka- 


nia, 
* 








Przeprowadzka lo ogromny 
klopot dla dorosłych i raj dla 
dzieci. Kiedy ma się dobrych po- 











mocników. tko zazwyczaj 
idzie sprawnie. Nie przeraża wte- 
dy wielkość tapczanu 





chugie piętro i 


schodowa 






wąs 


— Co tam szafa! My ją zaraź 
raz, dwa. i będzie na górze! Że 
co?! Że tapczan tędy nie przej- 
dzie?! Mv go raz... i po strachu 











Szala i 
kóre. To 





wędrują 
z i dwa" wcale nie 
proste. Trzeba sie 
mnastykować, aby zna- 
na swoim - miejscu. 
a sztuką jest wykona- 
je obrotu z szafą w wąskim i 
niewielkim przedpokoju. Przypo- 
mina to dziwny taniec, Trzy kro- 
ki do przodu, dwa w tył, jeden w 
bok.. Kiedy największe meble 
znajdą się na górze, zaczyna się 
kram 2 drobiazgami: książkami. 
















aniami, naczyniami, pościelą 
i zabawkami, Trzeba je powy- 
iągać schowków, szaf, półek, 
ZNOWU TOZ- 
Trzeba 
przy tym pamiętać, co jest w któ- 
rej paczce. Tak niewiele brako- 
wało, aby  porcelitowy  senwis 
Elżbiety wylądował na ziemi, W 
dniu przeprowadzki mieszkanie 
wygląda jakby przeszło przez nie 
tornado. Wszędzie tobołki, paczki, 
pełne plastykowe worki. Dla ma- 
łego Stanleya i Blanki dzisiejszy 
dzień to jak wielkie święto. Ma- 
ma i tata są tak zajęci, że tylko 
od czasu do czasu zwracają na 
nich uwagę. Stanley stara się 
pomagać, stoi na stołku na kory- 
tarzu i pilnuje światła, za to 
Blanka urzęduje w łazience. Za- 
bawa z wodą jest zazwyczaj su- 
rowo: vakazana. ale dzisiaj... 


* 























Jest już wieczór, Po takim dniu 
nie wiadomo, co większe — ra- 
dość czy zmęczenie. Chyba jed- 
nak radość, bo Elżbieta i Stanley 
zabierają się za  przymierzanie 
lapet do sypialni. 

Pierwsze dni na nowym mies: 
u nie należą do najłatwiej- 
szych. Tyle jest do zrobienia. W 
mieszkaniu nie ma jeszcze za- 
słon, jest widno, więc wstać tuze- 
ba wcześniej niż zazwyczaj. Stan- 
ley pędzi do pracy, a Elżbieta 
zanim „się weźmie za mieszka- 
nić musi umyć. ubrać i nakar- 


RADOŚĆ 


























mić dzieci, Nie takie to proste, bo 
nagle okazuje się, że nie wiado- 
mo w której paczce jest garnek 
do gotowania mleka, czy też raj- 
stopy Blartki. Ich odszukanie sta- 
je się prawdziwą lamigłówką. 

Następnego dnia po przepio- 
wadzce okazało się. że z dawnego 
mieszkania — zostało zabrane 
wszystko oprócz... żyrandoli, Trze- 
ba więc było po nie specjalnie 
jechać i w dodatku ze stołkiem, 
aby można się było jakoś do nich 
dostać. 


Flźbieta wstaje pierwsza, kiedy 
jeszcze wszyscy śpią. chodzi na 
palcach po mieszkaniu i po pro- 
stu sie nim cieszy. Zagląda do 
pokoju dziecinnego. do dużego 
pokoju, który w przyszłości sta- 
nie się „salonem”. do pokoju 
gościnnego. do pokoju jej i Stan- 
leya, 


Najmilsze są popoludnia, kiedy 
Stanley Wraca % pracy. Razem 
jest latwiej urządzać mieszkanie 
i nawet dzieci starają się poma- 
gać. 

Po_kilku dniach wszystko stoi 
właściwie na swoim miejscu, na 
rozpakowanie czekają jeszcze dro- 
biazgi. Zaczyna się  przymierza- 
nie obrazów,  kinkietów, półek. 
Stanley chodzi z młotkiem po 
mieszkaniu. 

— Tu chcesz półkę? No, to 
ciach. wbijamy kolek! Ten obrax 
lu nie pasuje, jest za duży. Po- 
wiesimy go tutaj. 

















Zanim mieszkanie będzie 
wyglądało tak jak sobie je 
wymarzyli, minie dobrych 
parę miesięcy, a nawet lat. 
Fakt,  woleliby wszystko 
mieć od razu, ale Elżbieta 
pociesza się, że tym samym 
radość z nowego mieszka- 
nia zostanie na dłużej, bo 
ciągle coś się w nim będzie 
zmieniało. 





























ELZBIETA JEDLIŃSKA 
Zdięcia: J. Łopuszyński 


Zajęcia w sztolni. 





Zespół pieśni 
AZYMUT 





WĘGIEL 


Kopalnia _„Wujek” znajduje się 
niemal w środku Katowic — należy 
do największych zakładów _góri- 
czych. Przyzakładowa szkoła górnicza 
poziomem i wielkością nie ustępuje 
kopalni. 


Właściwie jest to cały zespól szkół 
górniczych, w którym uczy się 2,5 tys 
uczniów! Młodsi górnicy — z tokim 
tytulem kończą po trzech latach 
ZSG — podejmują pracę w kopalni 
jako fachowcy z zakresu techniki 
sksploatacji, mechaniki i elektrome- 
chaniki maszyn i urządzeń górni- 
czych. Aby się no tym wszystkim 
dobrze poznać, nie wystarczy jedynie 
wiedzo książkowa — w szkole znaj- 
ćuje się szereg świetnie wyposażo- 





itańca działający przy szkole. 





j 


nych pracowni i gabinetów. Dumą i 
nauczycieli, i uczniów jest gabinet 
górnictwa 'z rewelacyjnym symula- 
lorem kopalni węgla kamiennego, 
inaczej mówiąc — modelem kopalni 
wykonanym przez uczniów w odpo- 
wiedniej skali. 








Dla uczniów klas pierwszych zaję 
cio praktyczne prowadzone są w 
szkolnych warsztatach, uczniowie 
klas drugich odbywają swoje zaję- 
cia — w zależności od ki 
ksztalcenia — bądź to w świet 
posożonej sztolni ćwiczebne 
w. warsztatach kopalnianych. W trze- 
cim roku nauki zajęcia te odbywają 
się już w warsztatach szkolnych pod 
ziemią oroz na niektórych, zatwier- 
dzonych do szkolenia, stanowiskach 
w kopalni. 






Dowodem na to, że absolwenci 
szkoły to fachowcy z prawdziwego 
zdarzenia jest m. in. zdobycie przez 
jej uczniów — Zdzisława Trzeciakow- 
skiego, Stanisława  Szczerby, i 
Andrzeja Grzyska, pierwszego. miej- 
sca w kraju w konkursie „O złotą 
lampkę górnicza”. 








Lekcja przy makiecie kopalni. 


Nie samym jednak górnictwem 
uczeń lu żyje. Śrkoła szczyci się 
znakomiłym chórem, zdobywającym 
od pięciu lat pierwsze miejsce w 
tesorcie, zespolem jazzowym prowa- 
dzonym przez świetnego muzyka — 
Krzysztofa Zgraję, szkolnym kabare. 
iem „Przyimek”, zespolem tanecz- 
nym... A ponieważ w górniczym la- 
chu oprócz wiedzy trzebo mieć także 
niezłą kondycję, dużą wagę przywią- 
zuje się w szkole do zajęć spórto- 
wych. Lekcje wychowania fizycznego 
prowadzone są w dobrze wyposożo- 
nej soli gimnastycznej, przystosowa- 
nej do uprawiania gier sportowych 
w okresie zimowym i pokrytej tarta- 
nem. (1) Szkolny klub sportowy 
„Gwarek" skupia uczniów w sekcjach 
koszykówki, _ pilki — ręcznej, lekkiej 
atletyki oraz narciarskiej. Ta ostat- 
nia ma do swojej dyspozycji 120 
par wysokiej klasy nart zjadowych, 
butów, ocieplaczy itp. Organizują 
więc atrakcyjne wyjazdy no zimo- 
wisko. Słowem — nie ma jak u „Wuj- 
ka"! (mt) 

Zdjęcia: M. Żbikowski 





Ferie wiosenne trwają krótko, nie znaczy to 
czasu na wesołą zabawę 
i na pożyteczne działanie. Wydział Harcerski 
Głównej Kwatery ZHP oraz Redakcja „Błękitnej - 
Sztafety'* Polskiego Radia przygotowały kilka pro- 


jednak, że zabraki 





pozycji zadań dla tych z Was, którzy będą mieli 


ochotę je podjąć i... którym starczy czasu. 
Ponieważ są to zadania zespoło: 





mogą je realizować 


Obok drukujemy kupon konkursowy. Trzeba: 
© Wyciąć i zachować kupon 
© Sluchać jutro, 14 kwietnia, o godz. 15.00 
a PORĘ Il Polskiego Radia audycji „RADIO- 


© Zrealizować zaproponowane w czasie audy- 
cji zadania 


tespoly: zastępy harcerskie, paczki 
podwórka, Ce w skladzie — brat 
FERIE KRÓTKIE, 





nocześnie konkurs. Wśród uczestników, 
zują zostaną rozlosowane nagrody:niespodi 








ALE WESOŁE — to propozycja, ole jed- 


Ls) zadania zreali- 
Jianki. 


© Wypelnić kupon, nakleić go na kartkę po- 
cztową i wysłać w terminie do dnia 25 kwietnia 
Wydział Harcerski GK ZHP, ul. Konop- 


na adr: 
nickiej 6, 00-491 Warszawa. 





KUPON KONKURSOWY 





Propozycja 











Nazwa naszego zastępu (naszej paczki) 


Imię i nazwisko zastępowego (naszego przywódcy) 


Adres . 


nr kodu, miejscowość, ulica, nr domu 


| 20 23:2.900.9:403 9,94 900.9 9 0A/4>51029 2 








Nigdzie jeszcze nie spotka- 


barwnym pióropuszem lub fan- 
tazyjna korona. 

Na niedzielę polmową do Ły- 
sego ściągają rolnicy z okolicz- 
nych wsi. Ogromne palmy, unie- 
sione nad_ przybranymi zielenią 
wozami, moją swój urok. Rodzi- 
ny. mieszkające bliżej, ruszoją 
w orszaku rodzinnym pieszo. 
Wszystkie ,drogi prowadzące do 
łysego mienia sie w tym dniu 
od powodzi barw. 

Ciekawostką jest również to, 
ie po wykonaniu palm, można 
rozpoznać z jakiej wsi pocho- 
dzą. We wsi Tyczek np. gospo- 
dynie zwożą z odleglego o 15 
km losu gałązki sosny kalifor. 
nijskiej, którymi otulają drzew- 
ce polmy. Natomiost we wsi 
Serafin zdobi się drzewce go- 
lązkomi z borówek. Nieroz cięż- 
ko jesi zdobyć potrzebny ma- 
teriol roślinny. szczególnie gdy 
wiosna trochę się spóźnia. Ale 
lok czy owak, co roku wyniosłe 
palmy królują na drogach tego 





lem takich palm-gigantów, jakie fegionu. R 
mile mog wlędać wb kk opc e 
s06m pow. Kolno. Ta_ tradycja nykońk z Ę 
JE y konkurs z nagrodami na noj- 
Ek eizo a 
dzkiejszy,. zacwy szy: jeszcze bardziej uczestników do 
/ą niecodziennością. Nie tylko twórczego myślenia. 


wielkość, ale i sztuka wykona- 
nio sq tu godne podziwu. 

Na prostym pniu sosny, mie+ 
riącym od metra do ośmiu, a 





nieraz i więcej, otulonym borów- 
komi, mchem widłakiem lub, j 
na Kurpiach mówią, „zeglinem 
mieni się od barwnych sztucz” 
nych kwiatów, wstęg i wisior- 
ków. Całość 10% zakończono jest 


Tekst i zdjęcia: A. ZAWADZKI 
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FILMOWA 
PRZYGODA 


REMIERA mini  siat- 
kówki odbyła się w ub. 24, 15-959 BIAŁYSTOK, dla 





IECZYSŁAWA Hryniewicza 
oglądaliśmy niedawno w no- 
wym filmie Stanisława Róże- 

wicza zrealizowanym wg opowiada. 
nia Tadeusza Różewicza pt. „Opad. 
ły liście z drzew”. A film ten zoba- 
czyć było warto. Warto i dla sce- 
nariuszo, i dla reżyserii, i dła pięk- 
nej w nim krsacji aktorskiej Mie- 
czysława Hryniewicza. 

Mieczysław Hryniewicz jest mło- 
dym aktorem. Nie tak dawno ukoń- 
czył szkołę teatralną i nie tak 
dawno debiutował. W filmie „Opad- 
ly liście z drzew* występuje w 
gra mlodego bohate- 
Walczy on z okupan- 
tem w konspiracji początkowo w 
mieście, poteń trafia do lasu. 
do partyzantów. Temot wojny nie 
i zy raz poruszony w naszym 
jest lu pokazany nieco ina- 

sposób poetycki, głębiej 
anolizujący wewnętrzne przeżycia 
bohaterów tamtych trudnych _ lat. 

Film jest bardzo prawdziwy. Oglą- 

dałam go w lowanystwie osób star- 

szych 















— Tak było wtedy naprawdę... Ja 
też byłem toki jak Morek — oce- 
niali. 


— Chyba nie byłe Ci latwo wczuć 
się w atmosferę tamtych latł — 
zwróciłam się do Mieczysława Hry- 
niewicza. 


— Ten film stał się realizacją mo- 
jego marzenia — mówi Mietek. Oczy- 
wiście, każda rola to co innego, ale 
jednak nie można uciec tak zupeł- 


MIECZYSŁAWA HRYNIEWICZA 


PZPS I SZS-AZS proponują: 





1. KS SZS-AZS, ul. 





nie od siebie. Z poezją Tadeusza 
Różewicza zetknglem sie _ wcześniej, 
bardzo ją przeżywam. Teraz, przy 
realizacji tego filmu czytałem 
wszystkie jego opowiadonio. Sta- 
ralem się poznać różewiczowskiego 
bohatera nie tylko poznając sce- 
noriusz, ale także i prozę tego auto- 
ra. Postać Marka stoła mi się bar- 
dzo bliska. 

— To wszystko, co dla Ciebie sta 
le się pięknym, osobistym  przeży- 
iem, odbierałam podobnie na fil- 
Zdjęcia pokazały tę rzeczywi- 
stość bardzo plastycznie. Nie byl to 
jednak Twój pierwszy film? 

—_Wystapiłem wcześniej w filmie 
„Zapis zbrodni” w roli Kazko. Była 
ło inna rola, nie byłem bohaterem 
pozytywnym. Stanisław — Różewicz 
podjął więc pierwsze ryzyko obsa- 
dzając mnie w roli tak odmiennej. 


Oglądaliśmy Cię również w 
triech | odcinkach telewityjnej 
„Kobry" pt. „Epidemia zbrodni”, 
gdzie graleś nieletniego mew: 
spektora. lak traktujesz taką 
<w porównaniu ażfirak Fest 
ona łatwiej 


— To jest normolna praca trakto- 
wana przeze mnie bardzo poważnie. 
Tyle, że sam rodzaj widowiska zali- 
cza się raczej do rozrywki. 

— Grast obecnie rolę mlodych 
ludzi... 

— Tok. Z racji wieku i wyglądu. 
Ale tak w ogóle — to każda rola jest 
dla mnie interesująca. 








— Trafileś po szkole aktorski 
Teatru Narodowego w Warszawie. 

— Tak. | to mnie bardzo zobowią- 
zuje. 

— Występowależ na scenie Nato- 
dowego w „Pluskwie” 
go, oglądałam Cię t 
ki w „Balladynie”. Czy trudno było 
poradzić sobie 1 nauką jazdy na 











— Nie mam co prawda _ jeszcze 
prowa jazdy, ale mieliśmy przedtem 
naukę jozdy na polskich motorach 
wsk Nie miałem na scenie wywrot- 

— Oglądałam Cię w teatrze tel 
wizji w roli Wiktorka w spektaklu 
Edmunda Niziurskiego pt. „Ucieczka 
x Betlejemu”. Powiedzialeś mi, że 
wystąpisz tam być może tylko w roli 
epizodycznej, bo sztukę przygotowa- 
no metodą filmową, a więc trudno 
Ci bylo przewidzieć, co zostanie x 
Twojej roli po montażu. Byleś na 
planie przer cały cras trwania 
przedstawienia. Zatem doceniono 
Twoją grę. 


- Bordzo mnie to cieszy. 


— Występujesz też w radiowych 
sluchowiskach dla młodzieży. Czy lu- 
bisz pracę w radio 

— Bardzo. Wydaje mi się, że trud- 
niej jest jako aktorowi znudzić się 
słuchaczom w radio, niż widzom na 
scenie. Przyznam Ci się, że bardzo 
bym chciał, by zdarzyło się tok, że 
któregoś dnia portier nie zechce 
mnie wpuścić do teatru, od strony 
widowni, ponieważ moja tworz nic 
inu nie będzie mówiła... Nie zależy 
LB OWY OKE 

cy. 








Ę) 





Rozmawiała: MARIA LERMAN 
Zdjęcie: Roman Sumik 


Dla chłopców: T 
A 1. SKS SZS-A: ul. Estkow- 
Lipowa skiego 13, 66-400 GORZÓW 
WIELKOPOLSKI, dla woje- 
















































Szał i obłęd! To są słowa, 


które najprecyzyjniej oddają sytuacja 


Ww domach moich koleżanek 


przecież to wszystko są domy, 
o których trudno powiedzieć, 
że jest brudno, czy że podłoga 


r. z inicjatywy Polskie- 
go Związku Piłki Siatkowej. 
W zawodach strefowych dla 
uczniów szkół podstawowych 
(kl. V i VI) uczestniczyło po- 
nad 300 zespołów z 54 ośrod- 
ków zajmujących się tą dyscy- 
pliną sportu. 

W bieżącym roku, który 0- 
głoszono rokiem zespołowych 
£ier sportowych, PZPS i Głów- 
na Rada Koordynacyjna SZS- 
AZS organizują kolejne zawo- 


A dy mini siatkówki; tym razem 


województw: Białystok, Biała 
Podlaska, Ciechanów, Łomża, 
Olsztyn, Ostrołęka i Suwałki. 

11. MLKS Radomka, ul. _Że. 
romskiego 31, 26-600 RADOM, 
dla województw: Chełm, Lub- 
lin, Siedlce, Tarnobrzeg i War- 
szawa. 


III. KS Pilica, ul. Zdbrzyc- 





kiego 19/27, 97-200 TOMA- 
(ZÓW MAZOWIECKI, dla 
województw: Bielsko-Biała, 


wództw: Gorzów Wlkp., Ko- 
szalin, Piła, Poznań, Słupsk, 
Szczecin, i Zielona Góra. 


11. FKS Stal, ul. Solskiego, 
39-301 MIELEC, dla  woje- 
wództw: Krosno, Nowy Sącz, 
Przemyśl, Rzeszów, Tarnobrzeg 
i Tarnów. 


111. RKS Lechia, ul. Nowo. 
wiejska 9/27, 97-200 TOMA- 
SZÓW MAZOWIECKI, dla wo. 
jewództw: Kielce, Łódź, Piotr- 
ków, Sieradz, i Skierniewice. 











W . pobliżu zachodniego 
wybrzeża szkockiej wyspy 
Mull, nurkowie znaleźli na 
głębokości 20 metrów, przy- 





wielki szał. Porządków 0- 
czywiście. 


jest zapuszczona. U nas np. 
sprząta się. codziennie, bars 

dziej solidnie w so! 
odka do: ówna cof Al rob) 
bardziej pracochłonnego, ale 





kryty dwumetrową warstwą 
mułu jeden z wraków słyn- 
nej hiszpańskiej „Niezwycię- 
żonej Armad 





Wczoraj odbyl się akt 
plerwszy czyll popisowa, s0- 
lowa partia mojej mamy — 
generalne wygrużanie wszys- 
tklego, co się da z kredensi 
odbrudzani 
odrzucanie — tego, co zbęd: 
ne — | ustawianie z powro- 
tem. P. 
mama do porządkowania 


dotknąć się nie da, nle.., zła 
rzy tym jak przysło- 
a osa (pewnie, wątpli- 
wa to wszystko razem przy- 
Jemność!) I tej reszcie, co 
w domu aktualnie przebywa ti 
— przyjemnie nie jest. A i 
oberwać od mamy można! 
Znam repertuar na__pi 
mięć. Dzisiaj odbędzie się 
uwertura na wszystkie okna, 
jutro „koncerto grando* na p 
wszystkie podlogi, w mię- wy, 
dzyczasie antrakt_ dywano- 
wo-chodnikowy | parę temu 
podobnych aczkolwiek drob. 
niejszych przerywników. P< 
za wi 


























wieniu swoją rolę. Którą o- 
degram. No, bo. niby jak 
można inaczej?! 


UPRZEJMOŚĆ 


wszystko jest w czasie rozło- 
żone. Nikt nie jest zatyrany 
od ucha do ucha, nikt nie jest 
zły, jest... 
pole rozumiem, dlaczego wi 
akurat w tej chwili 
ko: chcą wszystko zrobić 
naraz. Tak jakby 
albo tak jakby jakieś hofren- 
dalne zaległości w tej dzie- 
dzinie posiadali. Mnie się wy- 
daje, że w tym momencie tra- 
dycja przerosła 
silniejsza od wszysti 


ryż jest 
kiegi 





ogra! 
porcję materialu, np. w ciągu 
dwóch tygodni nauczyć 
zupelnie nowego obcego języ. 
wszyscy znajomi po- 
wledzieliby, że mi odbilo. Al- 
że oszalalam. 
wobec tego obłędu przedświą- 
tecznych porządków nikt nie 
nazywa szaleństwem?! Podej- 
rzewam, że dlategb iż wszys- 
cy są bardzo... zmęczeni trze- 
paniem dywanów. 

No, ale dosyć tego filozofo- 
wania! Okna czekają! 


MAGDA 


amy w prasie  przera- 


żającą ilość skarg na obsługę autobu- 


dwustopniowe. Zawody strelo- 
we, które odbędą się w ośmiu 
ośrodkach na przełomie maja 
i czerwca, poprzedzone zostaną 
zawodami wojewódzkimi roz- 
kowanymi w terminie do 30 


kJ zawodach wojewódzkich 
mogą uczestniczyć dwu- i trzy- 
osobowe zespoły zgłoszone 
przez szkoły podstawowe lub 
ośrodki klubowe. Do zawodów 
strefowych zespoły zgłaszają 
Wojewódzkie Rady Koordyna- 
cyjne SZS-AZS, po trzy najlep- 
sze dwójki i trójki z zawodów 
wojewódzkich. Termin  zgło- 
szeń do zawodów strefowych 
mija 5 maja br. Organizatorzy 
tych zawodów zobowiązani są 
przyjąć w tym terminie zgło- 
szenia również z tych woje- 
wództw, w których nie zosta- 
ły przeprowadzone zawody 
pierwszego szczebla. 


Organizatorzy stretowych 
zawodów 
Dla dziewcząt: 





rosie zawsze ten som kierowco. Owe- i 
go dnia autobus przyjechał punktual. 


Częstochowa, Kielce, Piotr 
ków i Skierniewice. 

IV. KS Walter, ul. Jagielloń- 
ska 63, 35-020 RZESZÓW, dla 
województw: Kraków, Krosno, 
Nowy Sącz, Przemyśl, Rze- 
szów, Tarnów i Zamość, 

V. MKS Polonia, ul. Rynek 
25, 58-100 ŚWIDNICA, dla wo- 
jewództw: Jelenia Góra, Ka- 
lisz, Katowice, Opole, Wałb- 
szych i Wrocław. 

VI. CHKS Komunalni, ul. 
Kosynierów Gdańskich 18, 
93-357 ŁÓDŹ, dla województ: 
Bydgoszcz, Konin, Łódź, Płock, 
Toruń i Włocławek. 

VII. KS Zawisza, ul. Żerom. 
skiego 38, 66-100 SULECHÓW, 
dla województw: Gorzów 
Wlkp. Legnica, Leszno, Poz- 
nań, Śzczecin | Zielona Góra. 

VIII. MZKS Czarni, 
Grottgera 11, 76-200 SŁUPSK, 
dla województw: Elbląg, 
Gdańsk, Koszalin, Piła i 
Słupsk. 

















po stwierdzeniu, że wydano mi pra- 
widłowo, usiadłem z „rozdziawioną gę- 





1V. KŚ SZS-AZS, ul. Nowot. 
ki 16, 20-031 LUBLIN, dla wo- 
jewództw: Biała Podlaska, 
Chełm, Lublin, Radom, Siedl- 
ce, Warszawa i Zamość. 

V. MZKS Włocławia, ul. 
Obrońców Stalingradu 35, 87- 
800 WŁOCŁAWEK, dla woje. 
wództw: Bydgoszcz, Gdańsk, 
Konin, Płock, Toruń i Włocła- 
wek. 

VI. KS Górnik, ul. Klubowa 
2, 42-540 KAZIMIERZ GÓRNI- 
CZY, dla województw: Biels- 
ko-Biała, Częstochowa, Kato. 
wice, Kraków i Opole. 

VII. MZKS, ul. Partyzantów 
3, 07-401 OSTROŁĘKA, dla 
województw: Białystok, Cie- 
chanów, Elbląg, Łomża, OIl- 
sztyn, Ostrołęka i Suwałki. 

VIIL GKS Chełmiec, ul. 
Dzierżyńskiego 22, 58-300 
WAŁBRZYCH, dla - woje- 
wództw: Jelenia Góra, Kalisz, 
Legnica, Deszno, Wałbrzych i 
Wrocław. 


„Niezwyciężona Armada" 
króla Filipa II wiosną 1588 
roku w sile 130 okrętów i 
statków handlowych, wyruszy- 
la na podbój Anglii. Jednost- 
ki wiozły 8050 marynarzy i 
artylerzystów, 2088 _ galerni- 
ków, 19197 muszkieterów, ar- 
kebuzników i pikinierów, 1545 
„dobrze urodzonych" ochotni- 
ków i 180 księży, którzy mi 
li nawracać angielskich h 
tyków. Okręty i statki uzbro- 
jone były w 2431 dział. 


Niespodziewanie silne 
sztormy rozgromił Armadę, a 
dzialania bojowe tak ją osła- 
biły, że ich dowódcy zamiast 
myśleć o wykonaniu zadania, 
usiłowali wjść cało. Z całej 
Armady do Hiszpanii wróciło 
zaledwie 68 jednostek. 


Znaleziony wrak jest przy- 
puszczalnie galeonem „Du- 
que de Florencia", na którego 
pokładzie znajdówało się zło- 
ło i srebro przeznaczone na 
told dla niedoszłych zdo- 
bywców Anglii. (wm) 












ał. No cóż, za 6 zł może się uśmiechać 
nie tylko on. 


ZA SZEŚĆ 


ZŁO- 
TYCH 


PKS, Co gorsza, są to W 90 proc. 
skargi słuszne, bo... ale ja nie o tym. 


W dniu 9 marca 1976 r. czekałem w 
Luboniu Śl. na przystanku Luboń — 
Szpital, na autobus relacji Luboń — 
Zawidów, odjeżdżający z tegoż przy- 
stanku o godz. 20.37 (fakty te podaję 
celowo — a nuż kłoś z oddziału PKS 
Lubań to przeczyta?). Autobus ten ma 
tę „zaletę”, że obsługuje go na w/w 





nie co do minuty, co mnie najbardziej 
zdziwiło, okazało się jednak, że było to 
nie w porównaniu z tym, co nastąpiło 
później. Ale po kolei. 

A więc wsiadłem do autobusu. po 
dalem 20 zł i. powiedzialet 

— Sulików proszę. 

Kierowca skasował bilet i wydal mi 


z uśmiechem reszię. Moje zoskoczenie 
było całkowite. Przeliczyłem pieniądze 





bą”. Kierowca mnie nie oszukał i SKA- 
SOWAŁ bilet, co na tej trasie o t 
godzinie nigdy się nie zdarzało. Zdzi- 
wiony schowałem bilet i resztę. W Su- 
likowie, jeszcze pod wrażeniem owego 
aktu, grzecznie pożegnałem kierowcę 
i wysiadłem. W domu wyciągnąłem 
bilet i. tu leżał pies pogrzebany, jak 
mówi pewien mój kolega. Bilet, za- 
miost 9 zł, mioł wydrukowaną cenę 3 





Felieton ten chcę zadedykować Dy- 
tekcji Oddziału PKS w Luboniu Śląs- 
skim. W mojej karierze pasażerskiej 
toki przypadek był jedyny. ale tylko 
dlatego. że normalnie do tej pory kie- 
rewca nie wydawał biletów w ogóle. 
Z tego ktoś powinien wyciągnąć wnio- 
ski. A może Dyrekcja Oddziału PKS 
powiadomi redokcję © tym? Z chęcią 
przeczytamy. 

ZYGMUNT RYMASZEWSKI 


BAŁTYK 


niejeden 
ma skarb 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 





powracają do odbiornika informu 
jąc o uksztaliowaniu dno, rodzoju 
osadu a takie lawicach przepły 
wających ryb. 

Done zebrane przez echo-sondę 
zapisone zostają automatycznie w 
postaci wykresu zwanego echo-gra. 
mem. Nie można jednak ograniczyć 
się wyłącznie do analizy echo-gra 
mu, wystarczy bowiem drobne, nie 
zauważalne rozstrojenie urządzeń a 
już wiadomości uzyskane tą drogą 
będą nieścisłe lub błędne. Toleż 
trieba je za kaidym razem spraw- 
dzać pobierając próbki z dna za po: 
inocą specjalnego czerpaka podwie. 
szonego na dźwigu 

Jest to wyczerpująco praca lizycz- 
na. Do szczęśliwego wywindowania 
na pokład kilkudziesięciokilogramo- 
wego czerpako potrzeba nie lada 
chłopa. Na tym nie kończą się wy 
czyny pracowników naukowych. 











(DOKOŃCZENIE 
Z POPRZEDNIEGO TOMIKA) 


14. — pierwsio sonda kosmieina 
słono w kierunku Maro — „Marsi! 
(ZSRR), 093,5 ko, 1.11.1962; 


mw 
rudnii 1962 temperatury Wen 
i - "pierwiza kobieta w kosmo 
Tiariesikowa " (ZSRR), m 
r 


stacjonamy — 
2.1963; 
Zakie"ny, zatóla, rolidny, prio 
peneralor - jądrowy 
amerykański, ber nowy, 29,9,1963; 
— pierwsze dokladne obrany 
mi Księżyca wykonane 
|parot kosmiczny — 
1964 


marow, Fieokiistow i 
1964; 
21. — pierwszy „spacer" eilowieka w 
kosmosie poza " statkiem — "Al 
jow (ZSRR), 1  „Woschodu'; 
1963; 
22, — pierwsie dokladne djęcie po: 
wieriehni Mara  — | „Marinert" 
(USA), w lipcu 1965 przeslał na. Zie 


LISTA PIONIERÓW 


KOSMOSU 


— ayli 


Spacery 
w podwodnym szybowcu 


- Cóż to by z nas byli za geolo- 
dzy, gdybyśmy nie, obejrzeli terenu 
swoich prac — mówi mgr. Włodzi- 
mierz Kroczka, — To tak jakby ko- 
ledzy pracujący na lądzie badali 
skały z helikoptera. 

Geolog bałtycki co pewien czas 
zamienia się w nurka. Niektórzy na 
ukowcy przez cały tydzień prowadzą 
badania pod wodą. Na dnie mają 
swój domek zwany „Meduzą”, do 
którego pompuje się powietrze, by 
utrzymać w_nim stole ciśnienie 2 
otmoster. Człowiek dobrze znosi 
podwyższone ciśnienie, tylko gwal- 
łowna jego zmiana jest szkodliwa 
dla zdrowia. 

Z „Meduzy” geolodzy mogą wyru- 
szać na dłuższe wyprowy podwod- 
nym szybowcem, z którego obserwo- 
wać można dno przez iluminatory. 

Przez całe lato magozyn pracowni 
napelnia się tysiącami próbek z bal- 
tyckiego dna. Spoczywają one na 
półkach w kolorowych woreczkach. 
Wydobycie każdej z nich kosztuje 5 
tys. zł. Jesień i zimę naukowcy spę- 
dzają w laboratoriach. Należy szyb- 
ko przebadać próbki wyszukując_w 
nich najcenniejsze pierwiastki. Dla 
sprownego ich opisu potrzeba nowo- 
czesnej oparotury, Np. spektrometry 
atomowe pozwalają prędko wykryć 
poszukiwany pierwiastekfibez czaso- 
chłonnej analizy chemicznej. 

Prace laboratoryjne muszą zakoń 
czyć się wiosną, bo latem wydobyte 
zostaną następne próbki, Osady 
denne nie spoczywają w bezruchu 
Prądy rozmywają „gotowe” złoża. 
Szybkie tempo pracy narzuca więc 

















„Jestem uczniem I klasy LO. 
Bardzo lubię czytać TOMIK. 
Uważam, że jest to ciekawa i 
pożyteczna akcja. Ja również 
interesuję się trochę  astrono- 
mią. Chciałbym się dowiedzieć 
jakie trzeba spełnić warunki. 
aby zostać członkiem TOMI- 
KA"... — pyta Zbigniew Pu- 
chalski z Moniek. 
Nasz kącik ustronomiczno- 
-astronautyczny ma charakter 
dyskusyjny, jest więc otwarty 
dla wszystkich czytelników. 
Każdy może się wypowiadać w 
prówadzonych przez mas dys- 
kusjach, Aktualnie omawiamy, 
a właściwie już skończyliśmy 
omawiać, galaktyki, mgławice, 
czarne dziury. W tej chwili 
proponuję zająć się co ciekaw- 
szymi gwiazdozbiorami i po 
szczególnymi gwiazdami. Cze- 
kam na wypowiedzi. 

prezes TOMIKA 











IE każdy może Wie, 
wra 














jemy a 
może i więcej. 
bym je tu w 


przedstawić. Dla ułat- 
czas np. 7 godź 






wienia we: 
Należy dot 





w pierwszej podróży bierz 
w wirowym ruchu Ziemi, dookoł 
osi. Dla przykładu na szerokości W: 












szawy pędzimy ź zachodu na wschód 
ż prędk. 0,29 km/s, czyli niewiele 
wolniej niż przemieszcza się w po- 





wietrzu głos. Zatem podczas snu 
przebędziemy trasę 7000 km. 

W drugiej podróży Ziemia unosi 

onecznej 
średnią prędkością 29,76 kmys. 
;zlak jaki przebędziemy w ciągu snu, 
odłożony na orbicie ziemskiej daje 
150 tys, km, czyli dwukrotność dys- 
lansu Ziemia — Księżyc. 

W trzeciej podróży Słońce wraz z 
planetami obiega środek masy swe- 
go układu. Odbywa się to w ciągu 12 
lat z prędkością 64 m/s: Zatem w cią- 














nas po swej orbicie okołos 
z 

















gu 7 godz. snu przebędziemy 1600 
km. 

W czwartej podróży przebywamy 
odcinek 100 km w odniesieniu do 
środka masy Ziemi i 





kład podwójny obiegający swój Śro- 
dek masy znajdujący się 4500 km od 








środka Ziemi. Jeden obieg naszej 
podwójnej planety (Ziemia — Księ- 
życ) trwa miesiąc gwiazdowy — da 





jąc średnią prędkość 4 m/s. 

Piątą podróż stanowią przypływy i 
dopływy skorupy ziemskiej pod dzia- 
łaniem przyciągania Księżyca i Słoń- 

Daje to amplitudę 30 cm w ciągu 
doby, w odniesieniu do środka masy 
Ziemi, 











Warszawie opisujemy w tym czusie 
po równoleżniku koło o promieniu 
6150 km, co podczas spoczynku noc- 
nego daje przesunięcie ok. 26 cm w 
odniesieniu do osi przechodzącej 
przez środek Ziemi, prostopadłej do 
orbity okołosłonecznej globu 

Siódmą podróżą jest ruch Słońca, 
a więc i Ziemi w kierunku gwiazd 
omikron i ksi w konstelacji Herkule. 
sa z prędkością 20,2 km/sek. Daje to 
podczas s 5 mln km. 
8 bimy wraz ze Słoń- 
cem, które obiega po rozległej elipsie 
środek masy Galaktyki, zużywając 
na to 185 mln lat, Ruch ten, skiero- 
vany obecnie w kierunku  gwiazdo. 
źbioru Cefeusza, przemieszcza nas z 
prędkością 250 km/s, Daje to w cza- 
sie nocnego spoczynku 6,5 mln km. , 
ziewiątej podróży bierzemy u- 

ruchu naszej Galaktyki. 
ona swój środek masy raż na 
milion lat, Wynika z tego, że pędzi 
my z prędkością 4 tys. km/s w od- 
niesieniu do środka masy lokalnej 
supergalaktyki przemieszczając w 
ciągu snu 100 min km 

Dziesiąta podróż jest ruchem Obło. 
ku Supergalaktycznego toczącego się 
względem własnego środka masy. W 
ciągu snu przebywamy przez ten 
ruch dodatkowo miliony km w odnie- 
sieniu do centrum masy lokalnego 
Obłoku Supergalaktycznego. 

Jedenastą podróżą jest ucieczka 
aktyk. Gdybyśmy ruch naszej Ga- 
laktyki odnieśli do najdalszych ga- 
laktyk, które oddalają s 
mi bliskimi św] 
ytą przez drogę otr: 
y odległość prawie 7 _ godz. 
świetlnych, czyli około 7 miliardów 
km, co przewyższa dystans Słońć 
Pluton 





































































kto w czym 


był pierwszy 


mię 21 zdjęć Marsa wykonanych 
leglości okolo 13 tysięcy km od jego 
powierzchni; 
23. — pierwsze 
statków w 
„Gemini-7" (USA), gr 963, 
blityły się na odleglość 30 centy. 
metrów: 
24. — pierwsze miękkie lądowanie na 
Księtycu „Łuna-9” (ZSRR), 32.1966; 
25. — pierwste sygnaly i obrazy prze- 
kozane <iala niebieskiego — 
wyprawa zalogowa 
Ksiątyc, Statek -„Apolli 
po, 1 Przylądka Kenned, 
I "srdniowaj podróły, wchodni na 
tę okołoksiętycową, 20 lipca astron: 
<i — Armstrqg i Aldrin, po oddzi 
niu się od statku macierzystego, wy- 
lądowali w kabinie LM na Księżycu i 
wyst na jego powierzchnić 
wsty próbnik radziecki, 
ląduje na Księtycu, pobie- 
gruntu księtycowego i do- 

rea na Ziemię, 12.9.1070; 

28, — pierwsze lądowanie na Księżycu 
samojełdłącego | laboratorium "uno 
chod-1", który przetraniportowany 10- 
stal priet „Łunę17", 10.11.1970; 

— pierwszy lot automotyernej sta: 
ejl__ międzypianetornej | „Pionier-10" 
(USA) w kierunku Jowisia, marzec 
1972. Po oimiu miesiącach, 3.12.1973 
stacja przelaciala w pobliłu najwięk- 

iej płanety naszego systemu slonacr- 
net ując na Ziemię m. in. 80 
barwnych zdjęć; 

30. — pierwszy wspólny lot statków 
uSojur" i „Apollo", mar 15.7,1975. 
Po dwóch dniach, 17 lipca, nastąpiło 
spotkanie na orbicie obydwu xałóg. 
Wspólny, - radziecko-amerykański eks- 
perymeni kosmiczny trwał kilka di 
„Sojur* wylądowa! 21 — „Apollo” 
24 lipca. Zaloga „Sojura”: Aleksiej 
Leonow i Walery Kubatow, „Apolla: 
Thomes Statlord, Donald Slayton i 
Vance Brand. Wspólny lot „Sojuz — 
Apolio'* otworzył nowe możliwości mię- 





samo morze. 
MARIA WRÓBLEWSKA 





nosem. Błagal, zaklinał, prosil o życie dla towanysza. Ale 
król szorstko odepchnął go i potrząsnął glową. Był to jego 
ostatni świadomy ruch w życiu, Sztucer lorda lohna wypalił 
i król jak bezwladna, nieksztaltna czerwona masa padł no 
ziemię. 


= Pal w tluszezę! Pan, chłopcze, pal! — wołał Roxton. 


Niezbadane sq tajniki duszy ludzkiej. Z natury jestem la- 
godny 1 kwilnie zranionego zająca was Uk 1. oczu. 
le terax laknąlem krwi. Stalem wyprostowany, raz po raz 
trraskałam 1amkiem sztucera, opróinialem jeden magazynek 
po drugim, pokrzykiwałam dziko i wylem 1 zachwytó na widok 
<zynionej przez siebie riezi. Z naszych „czterech sztucerów 
sialiśmy spustoszenie, Powaliliśmy obu strażników trzymających 
profesora Summerlee, który chwiał się na nogach jak i pilomy 
i nie mógł pojąć, że jest wolny, Osralale malpoludy biegły 
w kółko; nie rozumiejąc, skąd i jakim cudem kosi je 
Gestykulowały, piszezały i deptały leżących, a potem, pód 
wpływem naglego impulsu, pozostawiły usianą' ran- 
nymi i zabitymi i rzuciły się tlumnie ku drzewom, chroniąc się 
w gąszczu konarów, Jeńcy, na chwilę pozostawieni sami sobie, 
stali na środku: polany. 


% Sn zal 1 by R) sobie, Poeci „gd feu zorienia: 
w sytuacji. Porwał za ostoi 
Summeriee. |” obej pędem. puści się ku nam. Duej rea) 
skoczyli za nimi, ale padli od dwóch kul lorda Johna. Wy- 
biegliśmy na spotkanie naszym iołom i każdemu wci 
anęfiśmy" naładowany sztucer do ręki. Summerlee był jednok 
w ke stał na Tymczasem malpoludy 
pnie | groziło i odcięciem Kdnekć We dwóch 
1 Challencerem ciągnęliimy profesora Summerlee, a lord 
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lohn osłaniał odwrót, ra: po raz strzelając do groźnych 
głów warczących na nas 1 zarośli. Potwory jazgocząc deptały 
nam po piętach ze dwie mile, aż wreszcie, gdy na własnej 
skórze przekonały się o nastej przewadze i zobaczyły, że nie 
poni Ci tyle. Kiedyśmy spłat dobiegi 

u u w nareszcie  dobiegii 

A. i obejrzeli się wstecz, stwierdziliśmy, że jeadey 3. 


Tok nam się przynajmniej zdawało, a jednok byliśmy w 
blędzie. Ledwie zamknęliśmy kolczastą bramę RE fortu, 
uścisnęli sobie ręce i cięiko dysząc padli na ziemię obok 
źródełka ustyselimy tupot nóg i delikatne 

wnątrz. loxton podskoczył : bronią w ręku i odsunął 
bramę. Przed niq leżały plackiem na ziemi cztery małe po- 
stacie. uratowanych od śmierci Indian. Drieli 1 obawy przed 
nami, a jednak błagali nas o ratunek. Jeden z nich wymow- 
nym gestem wskazał na losy wkoło, jakby chciał powiedzieć, 
że ctai się w nich niebezpieczeństwo. Potem podsunął się 
do Roxtona, objął go za nogi i oparl czoło na jego stopach. 





koniuszki wąsów. — Co nimi niemy Wstawaj 
opie i stałej twoi kokitadn i 


Summerlee siedział na murawie i napychot swą starą gło- 
gową fajeczkę. 


— Musimy ich ratować + powiedział. — Wszystkich 
wal pan śmierci. Słowo doję! To byla ladna robota. 


— Wspaniala! — krzyknął ho 2 Wepadicja! 
tylko my osobiście, ale cały pał przej 
panu głęboką wdzięczność. Nie waham się powiedzieć, ie 


Dariusz Lewek drnarodowej wspólpracy w kosmosie. 





> profesora rei i of Kipeskyjh ad 
lowaną krzywdę współcie: sralcaj skonal 
się we dwóch 1 naszym mlodym przyjacielem. s s 


Zwrócił do nas twarz rozpromienioną dobrym, ojcowskim 
uśmiechem, ale europejski świat nauki mocno by się zdziwił 
widząc swe wybrane dziecię i nadzieję przyszłości, potarga- 
ne z rozwianym włosem, nagą piersią, siedzące w łachma- 
nach, z puszką konserw między kolanami i kawalkiem zimnej 
australijskiej baraniny w garści. Indianin podniósł na niego 


wzrok, pisnąt cicho, rozpłaszczył się na ziemi i przytulił do 
nóg Roxtono. 


Nie hójiałą dałakiaa > powiedzie lol ieha Gz: (ego 
splątane włosy. — Profesorze Challenger, boją się pana 
i muszę powiedzieć, że się im nie dziwię. Nie, nic, mój mały, 
ło taki sam człowiek jak my. 


— Mój panie! — krzyknął Challenger. 


— Te jednok pańskie szczęście, że poń tak oryginalnie wy- 
gląda. Gdyby pan nie był podobny do króla. 


= Lordzie Roxton, pozwala pan sobie za wiele! 


- RA takt. 


- amienić temat. Pońskie uwagi są _nietaktowne 
i niezrozumiole. Powinniśmy się zastanowić, co robić z tymi 
Indianami. Najlepiej byłoby odprowadzić ich do domu, gdy” 
byśmy wiedzieli, gdzie. mieszkają. 
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zrobię przyrównując je do jakiejś ptasiej kol 
chatka była gniazdem. Molpoludy gęsto obsia 
nich i gałęzie. Sądząc z wyglądu, były to kobiety 
Tworzyły tlo obrazu i nie odrywały oczy od sceny, która 
przejęła nas zgrozą. 





Na polanie, tuż przy krawędzi wyżyny, zebrało się 1e sto 
tych kosmatych, rudych stworzeń; wiele bylo potężnie zbudo- 
wanych — wszystkie zaś wyglądały groźnie. Musiały jednokie 
! być zdyscyplinowane, bo iadne nie wysunęlo się naprzód. 
CONAN DO%LE , Przed nimi stała grupka Indian — małych, zgrabnych ludzi, 
Tuumidddeisz Eveie których skóra lśnila w jasnym słońcu jak miedi. Wysoki, 

szerupły mężczyzna stal obok nich. Schylil głowę, złożył ręce 
i calą postawą zdradzał śmiertelny strach. Potrząc na jego 

Tego widoku nie zapomnę do śmierci... byl on tak nie- kanciastą figurę trudno się było mylić; to był profesor Sum- 
wiarygodny i straszny, że wprost nie wiem, jak go panu meriee. 
jem, jak sam w niego uwierzę po paru latach, 
ję chwili, kiedy znów zasiądę w totelu w „Klubie 
i słodko leniuchując spojrię na -monotonną solid- 
ność Embankment. Wiem, że to wszystko wyda mi się wówczas 
koszmamym snem, gorączkowym przywidzeniem. Ale spróbuję 

świeżej pamięci opisać to wszystko, a bodaj jeden czło- 
na świecie, ten który leżał przy mnie w wilgotnej trawie, 
będzie mi świodkiem, że nic nie sklamałem. 













stacie, tak dziwni 
ie przyjrzalem im się uważniej. Jedną z nich byl nasz towa- 
mzysz, profesor Challenger. Smętne resztki kurtki zwieszały 
mu się jeszcze x ramion, ale koszula była w strzępach tak, 
ie dluga broda splątala się z czarnymi kudłami na potężnej 
piersi. Zgubił gdzieś kapelusz i włosy, które mu znacznie 
odrosły w czasie wyprawy, powiewoły w nieładzie na_wszyst- 
kie strony. Jeden dzień wystarczył, by ten przedstawiciel naj- 
wfiszej nowoczesnej cywilizacji zamienil się w najokropniej- 
szego południowoamerykańskiego dzikusa. Przy nim stał jego 
pierwowzór, kró! małpoludów. Pod każdym względem był 








Przed nami rozpościerala się wielka polana — miała kilka- 
set jardów szerokości — porośnięta ai po skraj skał zieloną 
murową i orlicą. Półkolem otaczały ją drzewa, a między ich 
konarami piętrzyły się dziwaczne chatki z liści. Najlepiej 
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an — jak mówił lord Roxton — wiernym odbiciem profesora, 
tylko wlosy miał rude, nie czarne. Taka sama krzepka, przy* 
sadkowata figura, takie same rozrośnięte bary, podane w 
przód, obwisłe w ramiona i zjeżona broda, splądana z wło- 
sami na piersi. Tylko w budowie głowy widać było różnicę: 
ścięte czolo malpoluda i okrągle skronie osro kontrastowaly 
z wysokim czolem i okazalą czaszką Europejczyka. Poza tvm 
król malpoludów był groteskową parodią profesora. 











Ten obraz, którego opis zajął mi aż tyle czasu, wyryl mi 
się w jednej chwili w pamięci. Nie mieliśmy jednak czasu 
zastanawiać się nad nim, bo straszny dramat rozegral się 
w naszych oczach. Dwa małpoludy porwały z szeregu 
ców jednego Indianina i zaciągnęły go na brzeg urwiska. 
Król dał znak ręką; małpoludy schwyciły Indianina za ra- 
miona i nogi, i mocno trzy razy zakolysały nim w powietrzu. 
Potem potężnym zamachem wyrzuciły go w górę nad prze- 
paść. Biedak wyleciał z taką siłą, że zakreślił luk w po- 
wietrzu, nim zaczął spadać. Gdy znikł z oczu, cały tlum prócz 
straży rzucil się na skraj wyżyny i na chwilę zapanowała 
martwa cisza, którą przerwał ryk_ zachwytu. Małpoludy 
skakały, wymachiwały dlut owlosionymi rękami i wyły 
1 radości. Potem cofnęły się i stanęły w szeregu, czekając 
na następną ofiarę. 




















Tym razem nadeszła kolej na profesora Summerlee. Dwóch 
wartowników schwycilo go za napię: brutalnie _wywlokło 
napnód. Profesor opierał się, wierzgal dlugimi, chudymi koń- 
szynami i wyglądał jak kurczę wyciągnięte z klatki. Challen- 
ger mówil coś do króla, gorączkowo gestykulując mu przed 








Ciąg dalszy na stronie 7 


